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Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Roi znie 18 zł. — yółrocznię 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

L rzesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Aagiji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartaloie 20 franków'.

Biuu> Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marpeki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ęk o p isó w  R ed a k cja  n ie  zw raca .

Numer „Dzlemtlfca Polsklege” kosztuje 6 ct

W e  Lwowie Poniedziałek dnia 27. Czerwca 1898 r. Bok X X X I .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
w iaro  A d m in i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Polski ego,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  dz ienn ików Ludwika 
Plohna^ ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wwdniu: pp. Baasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach.. RudoL 
Mossa i J. Datineberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rae de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślnbacb, zaręczynach i inne prywata? 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia ! ’/» centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklep, po 1 ct, od wyrazu.

Bskiara# w  rt^ryfr* N aćssłuu 30 ct. ud wiersza.

Wydawcy i właściciele: 1  > t*. K u & J j m i e i - a  I ^ c h n i i t t i

Uroczystość Mickiewiczowska 
w  Krakowie.

Kraków 26. czerwca.
(Sprawozdanie telefoniczne.)

Cały kraj obchodził i obchodzi uroczyście 
rocznicę urodzin Mickiewicza. Były to poniekąd 
uroczystości lokalne. Pietyzm narodowy dla pa­
mięci wieszcza dąży! do tego, ażeby oprócz 
łych wszystkich uroczystości, cdbyła się jedna, 
poniekąd narodowa, o szerokim zakroju, o pod­
niosłym nastroju. Du takiej uroczystości nada­
wał się Kraków, jako stolica królewska, jako 
miasto, w którcm król pieśni spoczywa w pod­
ziemiach W awelu, jako punkt wreszc-io, w któ­
rym stanął pierwszy wielki pomnik na cześć 
Mickiewicza, fundowany kosztem całego narodu. 
Do najdroższych sercu polskiemu skarbów, na­
leży niezawodnie trumna wieszcza w sarkofagu 
w aw elskim ; stróżem jej Kraków i jemu też 
przypadło w udziale urządzić najpiękniejszą 
uroczystość przy trumnie wieszcza, tak , ?by 
zbiegł się do niej cały naród, o ile mu to wol­
no i o ile to dlań możliwe.

Zbiegł się w istocie naród u trumny wie­
szcza, ażeby pokrzep ć i podnieść ducha, jak 
zbiegają się zastępy pątników u grobów i pro­
chów świętych. Już wczoraj wieczorem piękny 
tego dowód uderzał oczy Krakowian. Z dworca 
kolei na rynek śpieszyła oryginalna depntaeja 
ludu szląskiego góralskiego, dziewczęta i chłopcy, 
dojrzali gospodarze w oryginalnych, tak wdzię­
cznych strojach ludowych tamtejszych, z wień­
cem uwitym z kwiatów i róż ziemi szląskiej; 
towarzyszy im sędziwy kobzarz ze swoją kobzą. 
Wieczorem, każdy pociąg zwoził nam gości, nie- 
tylko z kraju, ale z Czech i innych ziem sło­
wiańskich.

Dzisiaj rano miasto przedstawiało niezwy­
kły widok. Przystrojone chorągwiami q barwach 
narodowych, zwieszających się ze wszystkich 
domów w  głównych ulicach. Olbrzymie chorą­
gwie zwieszają się z najwyższych piętr do 
parterowych okien. Urnach banku galicyjskiego 
przybrany gustow nie, a cały balkon jego obity 
materjami o barwach narodowych.

Spieszym y ku pom nikow i. Zdaleka widać 
olbrzym ie m aszty, w skazujące, gdzie rozegra się 
główny akt dzisiejszej uroczystości i gdzie znaj­
duje się pomnik. Punkt to doskonale wybrany 
tuż naprzeciw kościoła N. P. Marji, obok ko­
ścioła św. W ojciecha; to pew na, że rynek i 
Kraków ogromną i cenną zyskał w nowym po­
mniku ozdobę.

Rynek zapełniony masą publiczności. Ze­
brane tutaj dziesiątki tysięcy ludzi z Krakowa, 
kraju i po za jego granic. W środku tej żywej 
masy stoi pomnik okryty draperjami. Przed 
pomnikiem ustiw iono bardzo ładnie dekorowane 
trybuny. Środkowa przeznaczona dla wybitnych 
gości. Tutaj znajduje się syn wieszcza p. Wład. 
Mickiewicz, córka pani Marja Górecka z synem, 
Tomasz Zan, książę biskup Puzyna, kapituła 
katedralna, marszałek krajowy hr. Badeni, de­
legacja wydziału] krajowego, reprezentacja lwow­
skiej rady miasta, p. prezydent Friedlein, rada 
miasta Krakowa, komitet uroczystości, dr. Ju- 
ljan Dunajewski, naczelnicy władz, jeneralicja, 
delegacje czeskie, słoweńskie, złożone z pp. br. 
Mudronia, Totha i Hurbana, delegacje lwowskie, 
szląskie i z kraju, Apolinary Jaworski prezes 
koła polskiego, prezes Akademji hr. Tarnowski 
Stanisław, Senat akademicki uniwersytetu Ja­
giellońskiego, ks. poseł Świeży, p. Radke z 
Rygi, redaktor Adam Krechowiecki ze Lwo­
wa, Kossak Juljusz, słynny popta czeski Jaro­
sław Vrchlicky, p. Kvapil i w i. Tutaj zajęli też 
miejsca reprezentanci rad powiatowych z kraju, 
oraz grono posłów sejmowych i do rady pań­
stwa.

W  dwu sąsiednich trybunach pełno publi­
czności z Krakowa i innych dzielnic polskich. 
Naokoło pomnika delegacje różnych instytucyj 
i korporacyj miejskich.

Na placu koło pomnika ustawiła się mło­
dzież szkół średnich, deputacje przybyłe z ca­
łego kraju, straże pożarne i wszystkie korpo­
racje miejskie.

O godz. 12 1/, pod kierunkiem p. dyrektora 
Barabasza odśpiewaną została kantata Pokor­
skiego (słowa L. Pokorskiego), przez zastęp 
około 260 śpiewaków z całego kraju, potzem  
wstąpił na trybunę w wspaniałym stroju pol­
skim marszałek krajowy br. Stanisław hr. Sta­
nisław B a d e n i  i przemówił w  te słow a:

Jak w życiu rodzinnem jest niejednokro­
tnie potrzebą serca naszego znaleść znak wido­
my dla uczuć miłości i przywiązania, jakie ży­
wimy, tak leż Polacy jako naród od dawna 
pragnęli wznieść pomnik wieszczowi, który jak 
trafnie powiedziano jest i zawsze będzie po­
krzepieniem serc naszych, potrzebą rozumn, 
jasną pochodnią w ciemnych pegrobowych ja­
rach, balsamem na rany i cierpienia duszy, pło­
mieniem wypalającym wrzody zwątpienia.

On jest słońcem, którego ożywcze pro­
mienie budziły do życia a dodają sił. Inicjaty­
w ę zacnej i patrjotycznej młodzieży krakow­
skiej, wystawienia pomnika Mickiewiczo wi, przyjął 
i  zapałem naród cały, pomnąc, że on jest ojcem 
ealpj epoki wielkiego patrjotyzmu, a charakter 
jego pozostał na wysokości genjuszu tak, że 
między słowem jego i życiem nie było nigdy 
rozbratu. Miłość Ojczyzny— to najcenniejsza spu­
ścizna, jaką przekazał najdalszym pokoleniom.

Dat nam  obraz i przykład najczystszej m i­

łości Ojczyzny, — bo połączonej z zaparciem 
się samego siebie.

W Jego m iłośń Ojczyzny nie brak ani za­
pału, ani nadziei, ani boleści; — nie brat; i s i­
ły i serdecznego przywiązania do tego, co swoje.

Nie miał litości dla własnego cierpienia, 
ąle wpatrywał się całą du3zą w cierpienia Oj­
czyzny. Im bardziej cierpiał, tern bard.'i j ko­
chał — a kochając, cierpieć m usia ł:

„I coraz mocniej kochał swe stworzenie
I tern powiększał coraz sw e zbawienie*.
W boleści Jego, na miłości Ojczyzny opar­

tej, nie było nigdy ani zwątpienia, <sni rozpa­
czy — a społeczeństwo polskie odnalazło w Nim 
i Jego dziełach wyraz swoich pragnień, swojej 
tęsknoty i swoich ideałów — i widzi w Nim  
symbol swej niespożytej siły i trwałego życia.

A tak, jak on w swem sercu obejmował 
naród cały, wszystkie przeszłe i przyszłe poko­
lenia, tak też i ten pomnik jest wyrazem m iło­
ści całego narodu, — a pomniki, które naród 
polski Mickiewiczowi stawia i stawiać będzie tu, 
a da Bóg i gdzieindziej, są i pozostaną zawsze 
symbolem naszej jedności duchowej i narodo­
wej, wieiznej i nierozerwatoej.

Mickiewicz był i jest pierwszym nauczycie­
lem swego narodu w dziewiętnastym wieku, 
niewyczerpaną skarbnicą prawd. On uczył na­
ród przedewszystkiem miłości Boga, Ojczyzny i 
ludzi; wiary w  sprawiedliwość Bożą, niezbaeza- 
nia z twardej drogi obowiązku.

Nie pieścić się z cierpieniami — mówił — 
ale pamiętać trwale i ciągle, by Ojczyźnie za­
szczyt przynosić.

Miłość Ojczyzny okazywać nie jak Don Ki- 
szot, stojąc na gościńcu, wszystkich wyzywając, 
albo siedząc w pustyni — ale chcieć i umieć 
być dla drugich pożytecznym.

I może właśnie dziś — gdy wznosimy po­
mnik pamięci Mickiewicza, zapytać się godzi 
siebie samych siebie, czy i jak spełniliśmy ten 
pierwszy wobec drogiego nauczyciela obowią­
zek: Iść drogą przez niego wytkniętą, stosować 
się do jego nauk i wskazówek?

A pytanie to stosuje się przedewszystkiem  
do nas, ten kraj zamieszkujących, bo nam daną 
jest możność działania i pracy.

Gzy jako młodzi w ierni jesteśm y zawsze 
zasadom  F ilom atów : Pracow ać całe życie dla 
dobra Ojczyzny, nauki i cnoty ?

, Praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło*. 
Gzy pamiętamy o tem zawsze, że miłość OjCzy- 
zny, jako uczucie — nia wystarcza; że trzaba nam 
pracy na miłości Ojczyzny opartej?

A  to wymowne karcenie niazgody w na­
radzie, lej dawnej a zgubnej wady naszej: 
.Złych chwytacie się broni, wojując nienawiścią 
osobistą, kłamstwem potwarzy, bo nienawiść 
osobista roztacza powoli duszę i wycieńcza zdol­
ności na kształt raka trawiącego!*

Gzy tkwią nam głęboko w sercu jego stó­
wa: .Obowiązki spełniać, mieć ducha poświę­
cenia, ducha ofiary w sobie?*

Czcząc w Mickiewiczu poetę miłości, czy 
umiemy szukać na tej drodze sposobu służenia 
Ojczyźnie — zapewnienia jej siły, życia i roz­
woju?

Nie mnie na ło pytanie odpowiadać - 
niech na nie odpowie narodu sumienie, a za od­
powiedź niech stanie silne, męskie, stanowcze 
postanowienie, że cześć i miłość dla Mickiewi­
cza złączoną będzie zawsze z pamięcią w pra­
wdach, przekazanych nam przez niego w spu- 
ściźnie.

A tak jak On genjuszeru swym sprowa­
dził nielylko odrodzenie literatury polskiej, ale 
zdobywszy dziełom swym prawo obywatelstwa 
w literaturze powszechno-światowej, dal nam 
świadectwo żywotności i równouprawnienia w 
dziedzinie pracy cywilizacyjnej ludzkości, tak 
miłość Ojczyzny, jaką przelał w piersi narodu 
i obowiązki, jakie nam przekazał, wiernie speł­
niane, wiodą do odrodzsnia narodowego.

Pamięć Jego niech zdobią wieńce uwite 
z kwiatów miłości i uwielbienia, ale spojone 
silną wolą postępowania tak, byśmy się Jego 
uczniami z dumą mienić mogli.

Miłość Boga, Ojczyzny i ludzi, nie w sło­
wach tylko ale w czynach, to hołd najwyższy 
oddany pamięci Adama, a to zarazem najpe­
wniejsza dro&a, byśmy z wiarą i nadzieją w 
sercu, powtarzać za nim mogli modlitwę: 

.N iech Bóg przebaczy i niech już odwoła, 
Którego posłał z gniewem swym Anioła *

A teraz oddaję reprezentacji miasta Kra­
kowa z ufnością ten pomnik w opiekę; bo 
naród cały wie i z wdzięcznością uznaje, że 
Kraków umie. otaczać cz'ią i miłością te drogi? 
i liczne naszej przeszłości zabytki, które się w 
jego murach znajdują.

Niech spadnie zasłona, która ten pomnik 
zakrywa, niech on będzie pomnikiem wdzię­
czności narodu za przeszłość a świetlaną po­
chodnią na przyszłość!

Z chwilą ukończenia mowy, ozwała się 
fanfara muzyki i wśród niej spadły osłony płó­
cienne, okrywające pomnik.

Drugi zabrał głos prezydent miasta Kra­
kowa p. F r i e d i e i n  i przemówił jak następuje:

Uroczystość, którą dziś obchodzimy, jest 
jedną z najdroższych dla serc rodaków, świę­
cimy bowiem tę chwilę, w której przed stu 
laty ujrzał światło dzienne mąż, którego ge- 
njusz rozświecal drogi nasze, który nas zagrze­
wał do walki w obronie zagrożonego bytu, krze­
pił w chwilach pogromu, napełniając serea na­
dzieją w lepszą narodu przyszłość, a gdy zrzą­
dzeniem Opatrzności zbiegła się ta rocznica z

chwilą odsłonięcia pomnika r.a c.eść ubóstwia­
nego przez naród wiesz: za wzniesionego, staja 
się dzień dzisiejszy najpiekniejszern świętem na­
rodowym, bo spłacony został dług wdzięczności, 
ciążący od dawna na sercach Polaków.

Srnutnem, a zarazem zaszczytnym kolei 
wieków wyiobionem  przeznaczeniem stal się 
Kraków skarbnicą narodowych pamiątek. S u u -  
tnem zapewne być musi wspomnienie prze­
brzmiałej rzeczywistości, k tó u  pamiątki t.i zo­
stawiła po sob.e, z a sz c z y tn e j  atoli jasi jtiLr 
Krakowa, że jem u powierza .-.naród wszystko, 
co miał i ma w sobie najdroższego.

Nowy przybytek do tej skarbnicy pamią­
tek przedstawia nam w pełnej postaci męża, 
który swem sercem objął cały naród, nazwał 
się miljonem, a myślą sięgał, gdzie nie dosięga 
mędrca ni szkło, ni oko; który potęgą swego 
genjuszu rozgrzał serca i umysły, bliskie zwą­
tpienia wśród nawału nieszczęść.

Odblask tego genjuszu royszedl się szeroko 
po świecie, a skoro uznali go obchf, jakże nie mieli 
go uznać ci, na których ożywcze tego światła pro­
mienie najbliżej padały. Kto jak On wcielił w 
liebie myśli i czucia, pragnienia i popędy na­
rodu, kto jak On zwyczaj i obyczaj jego dziel­
nie opowiedział, kto potędze ducha i żywotnej 
krzepkości narodu takie jak On wystawił świa­
dectwo, ten zaprawdę pierwsze miał prawo do 
czci i wdzięczności, pierwsze prawo do tego, 
ażeby ta część i wdzięczność uwydatniły się w  
sposób, mogący jeszcze i w dalekiej przyszłości 
stawić przed oczy dowód, jak naród umiał 
poczeić swego wieszcza nad wieszczami.

Jak dalece naród nasz wywiązał się z tego 
obowiązku, niech świadczy dzieło, przed k tó­
rcm stoimy, a które mistrz, świadomy ogromu 
zadania, zażywszy całą swoją siłę twórczą i 
natchnienie, z chwalą dla siebie i sztuki naro­
dowej dokonał.

Nie tajno nam, wśród jakich trudności i 
zawodów dzieło urzeezywistnone zostało, jak 
niemniej, że spóźnienie wynikło wskutek go­
rącego pragnienia komitetu, ażeby ono stało się 
w każdym względzie godnem swego przeznacze­
nia. Niechże mi więc wolno będzie za trudy i 
starania i tę na każdym kroku okazywaną go­
towość służenia narodowi złożyć ci ekscelencjo 
panią marszałku nasz i członkom komitetu 
najgorętsze podziękowania hAientęm rodaków.

Dziś staje to dzieło przed nami, jako wła­
sność narodu, bo jego ofiarnym groszem wznie­
sione, w bliższym jednak stosunku staje do 
tego grodu, który zabiera je odtąd dc skarb­
ca pamiątek, nagromadzonych tu z biegiem  
stuleci.

Że w  ogólnej ofiarności narodu nie brakło 
udziału mieszkańców naszego m iasta, niewła- 
ściwem byłoby wspominać o tem, wszelako 
jako gospodarz nie bez szczególnego zadowo­
lenia nadmienić mogę i w inienem , że zamiar 
uczczenia wieszcza pomnikiem, dawno zapewne 
żywiony w sercu i umyśle rodaków, tu znalazł 
pierwszy objaw i pierwsze zabiegi o przypro­
wadzenie go do skutku.

Zawdzięczamy to szlachetnemu popędowi 
młodzieży uniwersyteckiej dawnej szkoły Jagiel­
lońskiej, która pierwsza podjęła myśl spłacenia 
długu należnego wieszcza pamięci i pierwsza z 
gorącem sercem, właściwem młodości, krzątać 
się zaczęła około zebrania środków, do tego 
niezbędnych.

Cześć ci więc zacna młodzieży!
Kraków, nie posiadając na tyle funduszu, 

aby mógł nim rozporządzać według popędu 
serca, uczynił wszystko, co było w  jego mocy 
Kiedy też komitet przystąpił do wyszukania 
najodpowiedniejszego dla pomnika placu, rada 
miasta bez względu na własną potrzebę, posta­
nowiła oddać każde miejsce, które komitet 
za odpowiednie na ten cel uzna.

Stało się więc, że pomnik stanął wśród 
tego tu Rynku, na którym niegdyś wiarołomny 
książę pruski składał hołd Zygmuntowi, gdzie 
Kościuszko wykonał przysięgę na wierną służbę 
Ojczyzny, której rzetelność rychło zwycięstwo 
pod Racławicami stwierdziło, gdzie każdy 
niemal kamień ma coś do powiedzenia o lo­
sach Ojczyzny.

Swojsko tu zatem będzie pomnikowi Ada­
ma, jak błogo jest Jego szczątaom w sąsiedz­
twie królów, bohaterów i najwyższych dostoj­
ników kościoła w katedrze wawelskiej.

Opieka, jaką rozciąga miasto nad tymi 
drogimi zabytkami przeszłości, w nich samych 
znajduje podnietę; dobrze bowiem rozumie ono 
tajemny język, jakim te grobowce królewskie, 
owe nieme postaci, wypełniające świątynię wa­
welską, przamawiają do serca polskiego i ten 
dźwięk zygmuntowskiego dzwonu, który napeł­
niając podniebie uroczystą melodją, nawołuje 
mieszkańców Krakowa do spełnienia tego św ię­
tego obowiązku, jaki nań nałożył naród i go­
ścinność dawnej stolicy. •

Jakże więc tym samym mistycznym języ­
kiem nie miałby przemawiać do niego pomnik 
wieszcza, który za życia potęgą słowa umiał 
wznieść je wysoko w sferę ideału?

Ile więc w mocy ludzkiej, tyle starania do­
łoży ta  dawna stolica, ażeby pomnik, pow is- 
rzony jej opiece, utrzymać w całości i posza­
nowaniu.

To w jej imieniu uczynione oświadczenia 
powtórzyć mogę głośno wobec was dostojni 
panowie, uczestnicy dzisiejszej uroczystości, w o­
bec zebranych rodaków i wobec całego narodu. 
(Huczne oklaski).

Dalej przemawiali hr. Stanisław hr. T a r ­

n o w s k i ,  kfóry we wspaniałej mowie uczcił 
pamięć Mickiewicza. Rzekł między innemi, iż na 
Rynku krakowskim stanąć powinny pomniki 
naszych królów i bohaterów: Batorego, Jana III. 
i królowej Jadwigi.

Następnie przemówił imieniem ludu pol­
skiego poseł p. B o j k o .  W prostych, serde­
cznych, naturalnych słowach kreślił mówca, 
przybrany w  strój ludowy, miłość tego ludu dla 
wieszcza, który tak otwarte dla całej Ojczyzny 
miał serce i za miljony kochał i cierpiał. Mowę 
s. -ą całą wypowiedział p. Bojko na temat łą­
czenia się wszystkich stanów.

Z wielką ciekawością oczekiwali wszyscy 
mowy przy pomniku Mickiewicza reprezentanta 
młodzieży. Tym razem był nim p. Maciej S z u -  
k i e w i c z , słuchacz filczofji, który na polu li­
teratury ma znane już nazwisko. Bardzo pię­
knie wypowiedziana mowa p. Szukiewicza 
brzmiała, jak następuje:

Mówić tu dziś kazała mi polska młodzież, 
ta, której usta otwarte i ta, której nie wolao  
podnieść głosu i la wreszcie, co szukając wie­
dzy u obcych, rozprószyła się po świccie — 
słowom cała polska młodzież.

Przemawiać tu dziś ma ona prawo, obo­
wiązek i wolę.

Prawo, boć ona to, mierząc siły na zamiary, 
rzuciła pierwsza przed laty kamień węgielny pod 
ten pomnik i poparta przez rozgrzany jej zapa­
łem ogół, doprowadziła dzieło szczęśliwie do 
skutku; obowiązek — bo komuż bardziej nale­
ży zawołać tu dzisiaj: jestem! — jeśli nie 
tym, którym opiewana przez wieszcza młodość 
podaje skrzydła; a wolę, bo ani marmur, ani 
i ronz nie zamknie jeszcze w zakrzepłej formie 
całej pełni myśli i uczuć, które ta młodzież 
ujawnić i wypowiedzieć chce.

A my i myślimy nie mało i czujemy wiele 
i szlachetnie, a wszystek lot naszych myśli 
i wszystkie drgnienia naszej duszy, dość rozer­
wane kordonami i trzema dłońmi przemocy 
wypaczane — jak w ognisku soczewki w je­
dnym zbiegają się punkcie, zamknięte są w je­
dnym, wielkim, bardzo świętym wyrazie: Oj­
czyzna!

Nam, trzeciemu już pokoleniu pugrobow- 
ców — nam, którym les przeznaczył żywot 
znojny a bezsławny, którym nie dał stanąć do 
ostatuej chłobcej wńlki, nic duł prselać krwi 
serdecznej za wolność — nam w chwili zwąt­
pienia i bólu, wyraz ten: Ojczyzna, wydaje się 
być jakiemś wspomnieniem sennem, jakiemś 
echem pogubionem wśród trzcin Gopta, jakimś 
dalekim poszumem fal Bałtyku, czy wichrów  
tatrzańskich. I kto wie, żali pomrok doby żela­
znej pięści nie zatrułby nas mniemaniem, że 
ona, Ojczyzna, to naprawdę tylko baśń o utra­
conym bezpowrotnie raju, gdyby nie pierś 
matek, co nas wykarmiła, gdy nie to polskie 
powietrze, którem oddychamy, gdyby nie ta 
przęsłodka mowa polska, gdyby nie ta prze­
szłość, co kilką postaci nieśmiertelnych prze­
mawia dc nas: byliście i będziecie narodem
żywych!

A przeszłość ta, mimo nasz namiętny nie­
raz płos potępienia winy ojców, była, jest i bę­
dzie dla nas świętą. Chylimy czoła przed jej 
bohaterami; ale nie tyle przyrósł nam do serca 
szereg wielkich nieraz królów, uczonych lub 
artystów wolnej Rzeczy pospolitej, co tych kilka, 
kilkanaście postaci z doby klęski i niewoli i 
bliżsi nam bowiem są i jak przyjaciel w biedzie, 
drożsi. Wielkim dla nas jest Rejtan swoim  
rozpaczliwym protestem w Grodnie; wielkim  
dla nas jest Konarski, Kołłątaj i inni, domaga­
jący się narodowego wychowania młodzieży, 
którego, brak boleśnie czując, żądamy dzisiaj i 
po które prędzej lub później sięgniem y; wielką 
dla nas jest ta garstka rewolucjonistów ducha 
na sejmie czteroletnim, która żądała reform so­
cjalnych,, sprawiedliwości społecznej, wolności i 
równości, naówczas dla siermięgi tylko, bo blu­
zy jeszcze nie było. I chociaż glos tej garstki 
zagłuszył wnet szczęk zaborczego oręża, to je­
dnak doszedł on do nas; my go uważamy za 
testament przeszłości, który przyszłość wypełnić 
powinna; ucho nasze otwarte na głos obowiązku, 
a z drogi w bardzo może dalekie, ale lepsze 
jutro nie zawró i nas okrzyk małodusznej trwo­
gi: utoniecie w morzu obcem! My się o to nie 
lękatny — bo ani na chwilę nie gaśnie nam 
niespożyty blask dwóch nawskróś narodowych 
słońc: Kościuszki i Mickiewicza. Jeden na tym 
samym oto rynku krakowskim przysiągł mie­
czem ocalić honor Polski, a ocaliwszy Jej cześć, 
zatlil nam gwiazdy Racławic i rzucił zbawcza 
hasło: przez lud do wolności; drugi wziął na 
swe genjalne barki hetmaństwo ducha i tyta­
niczną dłonią wyniósł dusz miljony z głębi roz­
paczy i mroku na światło, na wyżyny, gdzie 
Męstwo i Nadzieja przechadzają się w blaskach: 
nieśmiertelnego Piękna, na szczyty, skąd widna 
jutrzenka zwobody, a za nią zbawienia słońce!

On odrodził naród!
On w obszar gnuśności, zalany odmętem, 

tchnął ruch i życie; On zatlil Znicz miłości Oj­
czyzny ; On uświęcił Jej wczora, przewidział ju­
tro, a bolesne dziś nakrył tęczową kopułą pie­
śni; On przebolał ból wszystkich i przemiło- 
wał miłość wszystkich — On Ojciec! Przeto go 
naród czci pomnikiem, a my młodzi kochamy 
żywem sercem ! Kochamy w nim człowieka i 
artystę. Kochamy Go za to, że sam wiecznie 
młody wyśpiewał bóle i łzy nasze, pragnienia i 
porywu, wzloty i upadki — za to, że jak nikt 
przed nim i nikt po nim, oblekł w pieśń młodą 
duszę naszą, a życiem swem  dał przykład, jak 
my żyć mamy.

On będąc jednym z założycieli stowarzysze­
nia Filaretów i Filomatów, przeczul, że i po 
100 latach doskonalenia systemu nauki, mło­
dzieży nie może wystarczyć książka i prelekcja, 
że ona zbyt bujną ma duszę i zbyt silne skrzy­
dła, aby się z murów szkolaych nie wydzierać 
na szeroki świat zjawisk i śmiałą dłonią nie 
zrywać kwiatu nowości. On, przeczuwając, że 
i po 100 latach, choć zabraknie Nowosilcowów, 
to nie zabraknie szyderstwa, a nie rzadko cy­
tadeli — przekonał nas, że i cela nie straszna 
i cierpienie zaszczytne, gdy spada za to, że się 
chce iść w zorzę, w światło, w  blask, swobo­
dę. On słuchając bicia swego serca, za siebie i 
za nas wyśpiewał miłość Gustawa, jaką tylko 
młoda pierś raz w życiu pała. On wiedząc, że 
długo jeszcze nie zabrzmi tu pieśń szczęśliwa, 
że dłoń wzniesiona, aby na ziemię ściągnąć 
błękit, w chwili rozpaczy zwinie się w pięść 
groźby za siebie i za nas, targających nieraz 
pierś własną, cisnął w  zimne przestwory wul­
kaniczne słowa buntu i wyzew do zapasu na 
■serca. On namiętną dłonią Wallenroda zażegł 
w naszej piersi niewygasłą miłość Ojczyzny. On 
wreszcie wziął nas za rękę i powiódł przez te 
pola zielone, szeroko nad błękitnym Niemnem  
rozciągnione; na te dwory, gdzie żyją serca 
gołębiej czystości, zapominające uraz i waśni; 
w te zaścianki harde i krewkie, ale na wskróś 
zacne, w te karczmy, pełne zgiełku i polityki. 
On ucho nasze napoił stokrotnymi odgłosy w ie­
czora wsi polskiej, rzehotem żab, skowytem  
naganki, rozprószonej po kniei, w której echo 
rogów myśliwskich idzie od drzewa do drzewa, 
coraz cichsze, coraz dalsze i coraz doskonalsza, 
aż zamrze gdzieś na niebios progu. On ukazał 
nam złote pszenice i srebrne żyta, grusze za­
dumane nad miedzą, słońce gasnące nad mo­
rzem, pogody letnie i burze, dzień polski i noc 
polską — a odmalował je tak, że dusza do 
nich wydziera się z piersi z okrzykiem: 0  jak- 
tep ty piękna ziemio polska — urodą swoją i 
prochami, co w tobie leżą piękna, jak piękna! 
Kto ciebie taką ujrzał, ten dla ciebie już tylke 
żyć m oże’ My młodzi taką cię widzimy, patrząc 
na cię Jego oczyma; taką cię słyszymy, z piersi 
jego chłonąc cudną harmonję m owy ojczystej 
i laką chcemy cię widzieć wolną.

Nam trzeciemu dopiero pokoleniu pokutni­
ków nie d-inc chyba oweseKś oczu wolnością 
swoją, ale choć owo jutro bardzo m oże odlegle 
— nam młodym iść ku niemu, nam młodym  
na zdobycie grodu, nam młodym ruszać z po­
sad bryłę świata. A chociaż sprzeczne nieraz 
nasze kierunki, różne drogi, różna broń, choć 
żywioły chęci jeszcze są w wojnie, my czując, że 
miłość ogniem zionie, wierzymy, wiem y, ż e : 

Wyjdzie z zamętu świat ducha,
Młodość go pocznie na swojem łonie,
A przyjaźń w wieczne skojarzy spójnie...

Za to nietnylne jasnowidzenie postawiliśmy 
wieszczowi pom nik!

Po wypowiedzeniu m ów orkiestra odegrała 
umyślnie na uroczystość napisany marsz W ła­
dysława Żeleńskiego: „Oda do młodości*, który 
wywarł potężne wrażenie,

W ten sposób wyczerpany został oficjalny 
program uroczystości odsłonięcia pomnika, po- 
czem zebrani oglądali odsłonięty pomnik, który 
z op'Su znają już czytelnicy Dziennika Polskiego.

Popołudniu o godzinie 4. rozpoczyna się 
wielki ba skiet na 150 osób w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

Czeska akademja umiejętności wysłała 
adres, który wręczy radzie miejskiej krakow­
skiej poeta Jarosław Vrchlicky.

Muzeum król. czeskiego w Pradze nade­
słało pod adresem prezydjum magistratu ozdo­
bny adres. A dres, w formacie wielkiej księgi, 
drukowany przepysznie, w wspaniałej oprawie, 
z herbami Pragi i Czech, nosi dedykację dla 
król. stoi. miasta Krakowa i zaopatrzony je«t 
w podpisy kierowników muzeum.

•♦ *
Dziś w poniedziałek w parku krakowskim  

odbędzie się festyn na dochód bursy Mickiewi­
czowskiej w Cieszynie. Festyn ten urządza gro­
no niewiast, polskich rozumiejących, że nie dość 
postawić szkolę, lecz że trzeba też dać młodzie­
ży materjalną możliwość kształcenia się. Bursa 
ta stanie przy polskiem gimnazjum w Cie­
szynie.

m
*  *

Program uroczystości Mickiewiczowskiej w  
Krakowie dziś w poniedziałek jest następujący: 
O godz. 6. rano odegrają dwie orkiestry po­
budkę, rozpoczynając kolejno przed pomnikiem  
Mickiewicza na rynku głównym. „Harmonja* 
grać będzie przed mieszkaniem zaproszonych 
gości, wokoło rynku i po ulicach: Sławkowskiej, 
Basztowej, Kolejowej, Dominikańskiej, Brackiej, 
Gołębiej, Wiślnej, Siennej; zaś wielicka 
przed pomnikiem, a następnie po ulicach: 
Grodzkiej, Podzamcze, przed uniwersytetem, 
Karmelickiej, Garbarskiej, Łobzowskiej, Podwale, 
Szewskiej i przez rynek w  ulicę Sienną.

II. Nabożeństwo uroczyste c godz. 9 . rano 
w kościele N. P. Marji, celebrowane przez księcia 
biskupa krakowskiego ks. P u zy n ę; kazanie wy­
powie ks. prałat dr. Pelczar.

III. Po nabożeństwie nastąpi pochód n a ­
rodowy z Rynku na W awel dla złożenia trzech 
wieńców srebrnych na sarkofagu A dam a Mic­
kiewicza. Uczestnicy pochodu zbierają się pun­
ktualnie z uderzeniem godz. 9. w ulicy Baszto­
wej i w bliskość R ondla fiotjańskiego„ poczem
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w yruszą pod przew odnictw em  m istrzów  cere- 
m onji.

IV. W ieczorem  o godz. 8. ogólna ilum i­
nacja.

V. W ieczorem  o godz. 7 1/* w teatrze u ro ­
czyste przedstaw ienie.

* *•
Przyjęcie w ieśniaków, którzy przybyli na 

uroczystości Mickiewiczowskie przez gm inę m ia­
sta  K rakow a, odbędzie się w poniedziałek. Cza­
su i m iejsca przyjęcia na  razie stanow czo nie 
oznaczono.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  27. czerwca.
Panorama racławijLa na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Treść 25-flO numeru „Echa literackiego1'
jest następująca Fi nciszek M i r a n d o l l ,  — , Po­
ezje*; Adam K r a j e w s k i  — „Amor rii.it* 
(Nowela — c. d .); Gustaw M a n t e u f f e l  — 
.Pierwiastki cywilizacji nad dolną Dźwiną* (e. d .); 
Aleks-ader Kie l i an 4 — .Pod sztandarem pracy* 
(powieść — c. d.); .Wiadomości artystyczne i lite­
rackie*.

Kalendarz. Poniedziałek (27.): Władysława kr. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

Z izby Sądowej, w sobotę o godzinie 6. 
wieczorem zapadł wyrok w sgrawie Gimpla (ojca), 
oskarżonego o zbrodnię podpalenia. Na skutek 
werduktu sędziów przysięgłych, został tym razem 
uwolniony od winy i wypuszczony na wolność. 
Tłumy żydów odprowadziły go w tryumfie z wię­
zienia. Jak wiadomo, wziął syn Gimpla całą winę 
na siebie.

Zagryziona przez psy. Na ulicy Bartosza 
Głowackiego, dziewczynkę, uezenicę 3 klasy, która 
wbiegł i do ogrodu, chcąc złajać kurę, psy, poką­
s a j  tak silnie, iż b.edna dziŚcina wskutek ran wczo- 
raj umarta. Śledztwo w toku.

Emigracja. Z Jaworowskiego donoszą: Wyżej 
tysiąca ludzi wyemigrowało z powiatu jaworowskie­
go częścią do Kanady, częscJą do Rumunji. Przy­
czyną emigracji jest tu coraz bardziej wzrastająca 
nędza. Przyczynił »ię także du emigracji zeszły rok 
nieurodzaju. Wieśniacy i mieszczanie tutejsi zaledwie 
do Bożego Narouzenia widzieli ch.eb w domu, a 
od początku tego roku wszyscy ogółem zastawiali 
się u żydów i przymierali głodem.

Z Budapesztu donoszą nam 24. czerwca. 
Trybunał tutejszy z udziałem przysięgłych skazał 
A. Pitora, redaktora słowackiego tygodnika Narodu i 
Noviny, na ośm miesięcy więzieuia stanu za rze­
kome agitacje panalawistyczne. Prokurator w swem 
przemówieniu wspomniał o uroczystościach Palackiege 
w Pradze i zaznaczył, że były one pretekstem do 
ogłoszenia powszechnego zbratania się Słowian. Od­
czytał on także toast słowackiego dziennikarka Djuli, 
wygłoszony w Pradze, stwierdzając, że mieści on w 
sobie wszelkie znamiona zdrady stanu.

Z Rohatyna donoszą nam: Wysoki wymiar 
podatku osobisto dochodowego w pow. rohatyóskim 
zniewoli/ tamtejszych obywateli do wpolnej narady, 
która się odbyła w Rohatynie w środę dnia 22. bm. 
pod piredwodnictwem p. Michała Tustanowukiego. 
Uchwalono wysłać deputację do namiestnika br. Pi- 
nińskiego i wiceprezydenta kraj. dyrekcji skarbu dra 
Kokowskiego celem poczynienia przedstawień co do 
wysokich obliczeń podatku osobisto dochowego przez 
komisje. W skład deputaeji weszli pp.: hr. Artur 
Russocki, hr Maurycy Mycielski, hr. Klemens Dzie- 
duszycki, Władysław, Juljan i Michał Tustanowscy, 
Antom Gniewosz, Mikołaj Torosiewicz i Aleksander 
Krzeczunowicz. W środę dnia 29. bm. deputacja ta 
będzie na obu audjencjach.

Wiadomości osobisto Na uroczystość Mickie­
wiczowską wyjechali do Krakowa wczoraj O godz
2. popołudniu marszałek hr. B a d e m  z członkami 
wydziału krajowego.

Dar. Cesa-z udzielił z prywatnej swej szkatuły 
przysiółkowi Rafajłowa ad Zielona, w powiecie na- 
dwórniańskim, na budowę kaplicy zapomogi w kwo­
cie 50 zł.

Mianowanio. Wydział krajowy zatwierdził no- 
minację p. Juljana Steindla z Krakowa, na kiero­
wnika kancelatji szpitala powszechnego w Stryju.

To a tr lwowski rozpoczyna swój sezon letni 
we Lwowie w dnia 3 lipca rb, w teatrze letnim. 
Na pierwszy ogień pójdzie sztuka pt. . T r z y d z i e ­
ś c i  l a t  z ż y c i a  szpule r a*.

Na Odjezdnem spotkał artystę teatru k raków 
skiego p. Przybyłowicza arcyniemiły wypadek. Oto

pozostałość z rekwizytów pp. Bandrowskiego i Hel­
lera, a mianowicie poszczerbiona szybka, mająca 
imitować lustro, a używana w garderobie wyżej wy­
mienionej spółki właśnie jako lustr*, raczyła zejść 
z swego .wielkiego* przeznaczenia i, oburzywszy 
się, że śmiał się jej dotknąć artysta krakowski, 
ucięła go tak w palec..., że aż stacja ratunkowa 
musiała tamować upływ krwi. Podczas opatrunku 
artysta zemdlał, udało się go jednak wkrótce przy­
prowadzić do przytomności.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem rozeszła 
się pogłoska, że syn jednego z bardzo znanych oby­
wateli naszego miasta zastrzelił się wskutek zajścia 
z oficerem, który go znieważył czynnie.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Droho­
byczu, odbył się pod przewodnictwem krajowego in­
spektora szkół p. Emanuela Dworskiego w dniach 
21. i 22. bm. Za uojrzałych uznani: Backenroth 
Abraham (z odz. ), Czapelski Józef, Dub Kunstanty, 
Freilich Abraham, Gasser Eisig, Kiedacz Mikołaj, 
Komarniciti Michał, Komhaber Jakób, Piechowicz 
Michał (z odzn.), Strzetelski Mieczysław, Szych Te- 
odozy. Żaden z abiturjentów nie został reprobowany, 
żądnego nie przeznaczono do egzaminu poprawczego. 
P. przewodniczący z tego powodu wyraził dyrekto­
rowi zakładu i gronu nauczycielskiemu uznanie za 
sumienną pracę nad młodzieżą.

Wielka burza przeciągnęła one, (daj wieczorem 
ponad Krakowem od strony południowo-zachodniej. 
Jedna błyskawica po drugiej rozświecała ciemnię, tak, 
że chwilami trwała kilkuminutowa jasność. Grzmo­
tów nie było wiele, a piorun jeden uderzył gdzieś 
w pobliżu Krakowa. IHewa straszna zrządziła wielkie 
szkody w jarzynowych ogrodach podmiejskich, a wiel­
kie spustoszenie wyrządził wicher w ogrodzi, bota­
nicznym. Na plantacjach dużo drzew połamanych i 
uszkodzonych. Burza trwała urótko.

Burza przerwała nadto połączenie telefoniczne 
z Wiedniem i Lwowem; kilkanaście slupów telefo­
nicznych zostało obalonych na"ziemię, a w kilku 
miejscach wyrwane z korzeniami drzewa poupadaly 
na druty i poprzerywały je. Również uszkodzonem 
zostało połączenie telegraficzne ze Lwowem, wskutek 
przerwania linji pod Rzeszowem.

Z Wadowic donoszą pod d. 24. bm .: W  dniu 
wczorajszym między godz. 9 a 10 wieczór szalona 
burza przeciągnęła ponad miastem z niezwykli m  
blyskawi, ami, piorunami i ulewą, wsrod ogromnego 
wichru. W skutek tego wiele szyb i okien zostało 
zniszczonych, drzew z korzeniami powyrywanych i ko 
narów połamanych. Oziminy w polach również wiele 
ucierpiały, a tu i owdzie kopy siana w całości po- 
roznosił wicher. Wśród szalonej burzy uderzył pio­
run w wielką stodo/ę młynarza Kowalskiego w Kle­
czy dolnej, która w jednej chwili stanęła w płomie­
niach, rozpościerając ogromną lunę nad miastem. 
Pogotowie straży ogniowej pod komendą insp. Maloty 
wyruszyło natychmiast z pełnym taborem, w parę 
minut stanęło na miejscu pożaru — i tylko szyb­
kiemu przybyciu i energicznej obronie za wdzięczyć 
należy uratowanie domu mieszkalnego wraz z mły­
nem i innych budynków gospodarczych.

Górą Gerntanja! Jeden z przemysłowców cze­
skich w Pradze wydał swoim kosztem na pamiątkę 
uroczystości Palackiego karty korespondencyjne opa­
trzone czesko-polskim tekstem. Między innemi za­
wierały one napi»: ,  Niech żyje czesko-polska zgoda I 
Kochajmy się, nie dajmy się I * Z. ów napis wła­
śnie, prokuratora praska, dbała o całość Germanji, 
uważała za wskazane karty te — skonfiskować! Górą 
Germanja 1

Kwiatki z ogrodu żydowskiego. W  Gaze­
cie Koł&myjskiej czytamy: Z wielką uroczystością 
odsłonięto u nas przed dwoma tygodniami pomnik 
Mickiewicza. Społeczeństwo całe otacza ten pomnik 
czcią boz granic, z prawdziwym pietyzmem, jako 
trwałą, widomą pamiątkę uroczystego oDchodu setnej 
rocznicy urodzin narodowego wieszcza. Jakie bole­
sne uczucie musiało do głębi piiejąć sercem każdego 
Polaka na widok żydziaka, który w  ubiegłą sobotę 
wdrapawszy się na szczyt pomnika, utiadl na nim, 
jak na koniu i głośno wołał na swych współtowa­
rzyszy zabawy, ażeby podziwiali jago bohaterstwo. 
To był żart żakowski! odpowiecie. Naturalnie, ale 
jakie smutne żart ten pociągnąłby za sobą skutki, 
gdyby świadkami tego żartu byli naprzyl:tad polscy 
studenci, albo polska młodziaz rzemieślnicza?!

W sobotę tę samą, za staraniem kilku ludzi, 
cyrk Pietrusińskiego, świecący stale pustkami, zapeł­
nił się dziatwą drobną w towarzystwie rodziców i 
opiekunów. Było to jedyne może przedstawienie, 
które p. Pietrusińskiemu nia przyniosło deficytu. 
To, czy też może co innego, nie podoba/o się mło­
demu izraelowi, który, trzymając w  ścislem oblę­
żeniu budę cyrkową, krzykiem, świstaniem i bom­
bardowaniem kamieniami, starał się przeszkodzić 
przedstawieniu. A że buda cyrkowa pokryta je3t

blachą i przeto każde uderzenie kamieniem pie­
kielne wywoływało grzmoty, nic dziwnego, ż* dzieci, 
zgromadzone w cyrku zaczęły się straszyć, a nie­
które z nieb na dobre się rozpłakały. Wobec tego 
kilku panów starszych wyszło z cyrku, ażeby per­
swazjami i prośbą spowodować zacięty izrael do 
odwrotu. Na chwilkę pomogło. Ale wnet z po­
dwójną gwałtownością zaczęto bombardować i do­
piero zarekwirowana policja zaprowadziła spokój, 
bardzo zresztą względny. Jeżeli to nie jest pro­
wokacją, to doprawdy nie wiemy, co nazwać tym 
terminem.

A teraz trzeci fakt. Dz.wnyra jakimś tylko 
zbiegiem okoliczności dowiedziała się dyrekcja tutej­
szego gimnazjum, że uczniowie VI. klasy tego za­
kładu siedzą w sieci pajęczej jakiegoś lichwiarza. 
Po nitce doprowadziło śledztwo du kłębka. Młody 
ośmnastoletni żydek, operując drobną kwotą (40 z l) 
umiał tak opiątać studentów, że wielu z n cfa po- 
sprzedawało książki szkolne, a więcej jeszcze tych 
książek znaleziono przy rewizji w posiadaniu mło­
dego licLwiarza. Sprawa znajduje się w rękach 
prokuratorji, więc zachowujemy o niej dyskrecję. 
Ależ jakież, straszno światło rzuca ona na moralność 
tego obiecującego członka wybranego aarodu!

Z Kosowa donoszą nam 22 bm. : Sezon po 
żarowy rozpoczęliśmy dzisiejszej nocy pnżarrm, 
w którym 21 domów spłonęło. Wnosząc z lat po­
przednich, spodziewać* się należy, że gość ten na­
wiedzi nas jeszcze, tern więcej wobec żydowskiej 
gospodarki, gdzie nielylko burmistrz, ale i cala rada 
jest żydowską, żyjemy pod ciągłą grozą pożaru. 
Szkoda, że dzisiaj nie było żadnego korespondenta 
Neue freie Prcsse, to byłby się przekonał, że cho­
ciaż w calem mieście jest tylko dwóch katolików, 
to przecież jedynie katolicy bronili mienia współ­
braci mojżeszowego wyznania. Żydzi potrafią tylko 
wrzeszczeć Wasser, Poluei, ale od ratunku wszel­
kiego usuwają się. Dziękować jedynie młodemu i ener- 
giczDemu naczelnikowi straży ogniowej, panu Rau- 
schowi, że pożar ograniczy! się. na 21 domach. 
Mieliśmy dowód, co moBą energja i dobre chęei, 
chociaż tak słabe siły.

H a i t i  litm c iie  i artystyczne.
Pożegnanie artystów krakowskich przybrało 

wprost entuzjastyczne rozmiary. P. Pawlikowski, 
wyjeżdżając ze Lwowa, może śmiało posiedzieć, że 
zabiera ze sobą serca nasze, a okrzyk , Jo widze­
nia*, jaki towarzyszy ostatniej chwili pobytu jego 
znakomitego teatru, jest nie zdawkową grzecznością, 
lecz manifestacją głęboko odczutej, szczerej i trwalej 
już sympatji, zdobytej tak szybko na gruncie tutsj- 
S7vm. Z prawdziwym żalem żegnamy drogicn gości, 
których krótki niestety pobyt dal nam tyle estety- 
cznegu zaduwolenia — z prawdziwym żalem żegnała 
ich też onegdaj publiczność.

Z żalem — i z uwielbieniem, jakie budzi pra­
wdziwe kapłaństwo .ztuki. Ostatnie przedstawimij 
dramatu „Tamten* zamieniło się w szereg wspa­
niałych owacyj. Teatr zapełniony po brzegi trząsł 
się od oklasków, braw i okrzyków. Nie pam.ętamy 
takiego uniesienia, jakie wczoraj ogarnęło wszytskich 
słuchaczy — był to żywiołowy wylew wdzięczności 
Po IV. akcib wręczono p. Kamińskiem u na poduszce 
kwiatowej sreoraą papierośnicę od młodzieży lwo­
wskiej — kwiatami obrzucono pp. Zapolską, Śliwi- 
ckiego i Ka ninskiego, oklaskami darzono pp. Za­
wadzkiego, Popławskiego, Węgrzyna, Trapszównę, 
Krysińską, Przybyłowicza.

Okrzyki: „ Wracajcie I* i „Do widzebia!“ przy­
brały charakter wprosi natarczywy Pani Sismaszko- 
wej wręczono śliczny bukiet. Po piątym akcie pod­
niosła się kurtyna i ukazał się dyr. Pawlikowski na 
scenie wra« z calem gronem artystów, dziękując 
publiczności za owację. Kurtyna wśród grzmotu okla­
sków podnosiła się kilka razy. Wszystkich zasypano 
kwiatami.

Artyści grali tak, jakby chcieli na wieki wyryć 
się w pamięci mieszkańców Lwowa. Podczas sceny 
samobójstwa, odegranej w akcie IV przez p. Sol­
skiego, przynajmniej jedna czwarta część publiczno­
ści z przerażenia powstała z miejsc. Galość była 
graną po mistrzowsku i artyści osiągnęli cel swój 
w zupełności: Lwów nie zapomni znakomitych gości 
krakowskich!

Pani Morska-Popławska, jak się dowiaduje- 
my — była tylko gościem w doskonałym składzie 
trupy krakowskiej. Artystka nie mogła zawrzeć — 
z wielkim uszczerbkiem dla steny polskiej — kon­
traktu na stale, jest bowiem zaangażowaną na sezon 
jesienny do Londynu.

Konkurs w  konserwatorium. Wynik oneg- 
dajszego konkursu konserwatorjuna j»st następujący: 
Medale srebrne otrzymały: z klasy d- Neuhausera 
p. Józefa Weissówna, z klasy prof. Meleera pani

U « 1< u s  u  i  t  4 w u  w  a  ( j c u u u g i u a u i c /  ł F* a-i i '
s z n i e w s k i  (jednogłośnie). Medal bronzowy z kla­
sy prof. Neuhausera p. Meyerówna z klasy prof. 
Meleera pauna Juraicz. Listy pochwalne otrzymały 
z klasy śpiewu prof. Wysockiego p Ludkiewiczówna 
i p. Szydłowska, ta ostatnia z wyszczególnieniem.

Obchód Mickiewiczowski.
L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  p o l i t e ­

c h n i c z n e  reprezentow ał w u t oczysty m
obchodzie odsłonięcia pom nika Mickiewicza w 
K rakow ie: członek tow arzystw a inżynier Edw ard 
Heppó.

S o k o ł ó w  koło Rzeszowa. Zasadzono lipę 
z napisem : „Drzewo Mickiewicza*. W ygłoszono 
kilka m ów, ożywionych gorącym  patrjotyzm em  
i rozdano dzieła i w izerunki poety. W  ciągu 
roku stanie u nas pom nik Mickiewicza w kształ­
cie obeliska w rynku przy trakcie kolbuszow- 
9Kim.|

G h o m i a k ó w k a  obok Czortkowa. Nabo­
żeństwo ze stosow nem  kazaniem  odpraw ił ks. 
Moczarowski. Potem  zasadzono i poświęcono 
„dąb  Mickiewicza*, przyczem nauczyciel z K a- 
linowszczyzny wygłosił mowę, a dzieci odśpie­
wały „Boże coś P o k k ę“. Zebrano także skrom ­
ny fundusz, jako kapitał na postawienie obok 
kościoła pom nika Mickiewicza.

K u t y .  W  kasynie odbył się wieczorek, na 
który przybyło sporo osób z Bukowiny. R oz­
począł go przem ow ą sędzia PraglowiKi. Prze­
ślicznie śpieWŁłs. żona sędziego, pani W iśniew ­
ska. W  części muzycznej wzięła udział pani 
Skom orow ska, defclamacyinej p. Bukasiewicz 
z Baniłowa ruskiego. Zakończono żywymi obra­
zami.

Z a w a ł ó w .  Pięknym  rysem  był solidarny 
udział Rusinów  w  złożeniu hoidu Mickiewiczo­
wi. Niektórzy przyjechali z Podhajec. W ieczo­
rek w ypadł św ietnie. Zwięzły życiorys wieszcza 
przedstaw ił kierownik szkoły p. Stanisław  Rnopf. 
Do uśw ietnienia przyczynił się wiele ks. W iktor 
Nestorowicz, gr. kat. m iejscowy proboszcz.

B o h o i o d c z a n y .  W  kościele 0 0 .  Domi­
nikanów  odpraw ił nabożeństw o solenne ks. prze­
or Ziółkowski w asystencji ks. Jakubowskiego i 
ks. P rokopa z udziałem reprezentacji rady po­
wiatowej i gm innej. Prezes rady pow. Szeliński 
i ks. Ziółkowski przemówili pięknie podczas od­
słonięcia tablicy pam iątkow ej. W  wieczorku 
wzięli udział pp. Kuryś, W ojnarow ski (odczyt), 
panna Lewandowska. M arjanowski i Art} chowski.

Z a g ó r z .  W  wigilję święta urządzili m ie­
szkańcy z własnej inicjatywy illuminację. Naza­
ju trz  odbyło się nabożeństw o, podczas którego 
ks. dr. Galant z Przem yśla wygłosił kazanie. 
Poświęcono pam iątkow ą tablicę. Uroczyety wie- 
czót powiódł się świetnie.

H  o r o ż a  n k a. 30. m aja  odbył się tutaj 
uroczysty wieczorek muzyczno -  wokalny. Po 
krótkiem  słowie w stępnem , wygtoszonem przez 
miejscowego proboszcza obrządku rzym . -k a to l. 
nastąp ił szereg udatnycb produkcyj. Jakkolwiek 
w stęp był wolny, z dobrow olnych datków  ze­
b ra ła  się dość znaczna k w ota , k tó rą  przezna­
czono na  rozszerzenie kościoła parafjalnego w 
miejscu. 8. czerwca oubyła się w tym że kościele 
m sza św. za duszę A d a m a , po której rozdano 
200  Dortrecików wieszcza.

G r ó d e k .  Dnia 31. m aja  święciło m iasto 
nasze rocznicę setnych urodzin Mickiewicza. O 
godzinie 8 rano wyruszył w spaniały pochód do 
kościoła. Na czele m u zy k a , straż ochotnicza, 
pluton „Sokołów*, stow arzyszenie „Gwiazda*, 
cechy z chorągw iam i, m agistrat i nieprzejrzane 
tłum y ludu. Podczas solennej mszy, k tó rą  cele­
brow ał ks. kanonik Zieliński, m uzyka „Sokoła* 
odegrała kilka utw orów  religijnych. Kazanie 
wygłosił ks. p ra ła t G rom nicki, pr~boszcz z Bu- 
czacza, naw ołując do zgody i jedności. Po n a ­
bożeństwie nastąpiło  odsłonięcie stolicy pam ią­
tkowej , podczas którego burm istrz m iasta p. 
Gross miał wzniosłą przem owę. W ieczorem  od­
był się koncert i ilum inacja m iasta.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Kraków 26. czerwca. W czoraj wieczorem 

przybyli tu na uroczystość odsłonięcia pom nika 
M ickiewicza goście czescy, m ianow icie: wice­
burm istrz  Pragi S r b ,  radni C z e r n o h o i  sky ,  
S z r e i n e r ,  K o p e c k y, posłowie H e r o l d ,  
H  o r  z i c a , dalej sekretarz muzeum  królestw a 
czeskiego K v a p i 1, redaktor H lasa  Naroda  
H o v o r k a ,  poeta Jarosław  V r c h l i c k y ,  lite­
ra t C z e r n y ,  w spółredaktor Naroamch Listów  
R y b a ,  reprezentan t Vinohradów G i n 11 i wie­
lu innych.

Na dw orcu powitał, sym patycznych gość: 
czeskich w iceprezydent m iasta dr. P i e n i ą ż e k  
i poseł W e i g e l ,  zaznaczając radość z pow odu 
udziału bratniego narodu czeskiego w naszem 
święcie. Odpowiedział w iceburm istrz Pragi S r b .  
Na dw orcu kolejowym oczekiwali przybycia 
Czechów : oddział naszego „Sokoła* i m nóstw o 
publiczności.

O rkiestra salinarna wielicka zagrała „Je­
szcze Polska nie zginęfa* i „Kde aom ov m uj*. 
E ntuzjazm  panow ał pow szechny. Okrzyki „Na 
zdar* grzm iały w pow ietrzu, jak  energiczna 
odpowiedź n a  zaczepne brzęczenie szerszeni 
niemieckich.

Wojna lilsz p a M o -a ie r F M sU
(Depesze tetefoiilcine i telegraficzne).

Madryt 26. czerwca. Jenerał Blanco uw ia­
dom ił rząd hiszpański, iż oddział w ojska am e­
rykańskiego zaatakow ał pod Siboney jenera ła  
Rubina, został atoli odparty, poniósłszy dotkli­
w ą klęskę. A m erykanie ostrzeliwali m iasto Ca- 
sulda, ale szkód wielkich nie wyrządzili. Uszko­
dzili tylko lekko fortyfikacje.

i t e l ń e
„Dziennika Polskiego”.

Berlin 26. czerwca. Jak dotychczas, to  
według w yniku ściślejszych w yborów  centrum  
stanow ić będzie najsilniejsze stronnictw o w p a r­
lamencie niam ieckim . Socjaliści posiadać m ij^  
około 50 m andatów . W olnom yślne s tro n n i­
ctwo ludowe zdobyio zupełnie niespodzianie 30 
m andatów .

Paryż 26. czerwca. Peytrelow i nie udało 
się utw orzyć gabinetu. F au re  puwierzył tę m i­
sje Brissonow i, k tóry  jednakow oż także nie 
wierzy w to, aby m u się udało utw orzyć ga­
binet odpwi -dający potrzebom  chwili.

Przyjechali do Lwów*.
linia 26. czerwca 1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Ftirster z Krosna. A. 
Skala z Przemyśla. J. Wenslik z Radymna. O. Wittman 
z Mostów Wie/kich. A. Nako, A. Osmołowsl i z Odesy. P. 
Rusnnowski z Rosji. S. Nachodzky z Mostów Wielktch. 
S. Chorośnicka z Chorośnicy. A. Raszewski z Rusocic. 
J. Pogonowski z Obertasów. W. Biechoństi z Gorlie.

Nadesłane.
(Rubj-yka ta nie poci.odzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności}

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Dr. Leopo ld  S c h e l l e n b e r g
iukarz chorób kobiecych i a^nazer

przeprowadził się na ul. Batorego 1.9. II. piętro
i urdyuuje rano od godz. 9. do 11. popołudniu od godz.

3. do 5.

i :  M l i  i meszty pHcit
z papierowem! I gumoweml podeszwami nieprze­
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5*50— 7'50 zł.

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

płac Halicki ł. 14, obok Banku hipotecznego.

Kantor wymiany
c. 1. sprzyw. galic. a i c p g o  Bania hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery w anościow e i monety
po n ajd o kład n iejszym  kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
U T  Kantor wymiany i oddział depozytowy p rz e u ie -  

i onydo lokalu parterowego w gmachu bankowym. '" W

0R00NE OMSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 17 t centa od w yrazu

wspaniale nrządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
z bielizną 3 5  centów, 

w abonamencie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9 —ł£ f2 . w południe. Lekcji pły 
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

(pływalnia)

■|pra8zam dc drobnych ogłoszeń 
^  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B i u r o  d z i e n n i k ó w  I o g ł o s z e ń .  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lw ó w , ulica Karola Ludwika 9.
B T o SUu k u j ą  H I H A I l l . p
Ckonm, ukończony Dublańczyk z kilku- 
"  nastoletnią praktyką we większych 
skarlach poszukuje posady. A d.es: Bro- 
dzicz poczta Hussaków. 1—1

I okoji na prowincji poszukuje uczeń 
Ł wyższych klas niemieckiego gimnazjum. 
Dr. Ch. F. Lwów.

S P R Z E D A Ż .
Wyborna kawa ", kilo 75 ct. „uyijusz* 
*• Lwów, uL 3 Maja 1. 2

Apteka z realnością lub bez tejże jest 
*■ do sprzedania w Pomorzanach. Zgło­
szenia adresować do właściciela Antoniego 
Aleksiewicza.

Wielkie hlszoańskle wiśnie także do kon- 
fitur bardzo przydatne w 5 kilowych 

koszu:h poczt)” ych po złr. 1.60 wysyła 
A. Hoffmann, Nyiregyhaza Węgry. Do­
stawa od 1.—12. lipca.

B O Z H A I T O S C I .

WMorskiem Oku, woda przeźroczysta, 
jak w górskim potoku. Zapraszam 
oglądnąć. Urządzono tylko dla chrześcjan.

Józef Iwanicki.

W PU8tomytaon otwarte zostają 1. lipca 
znakomite kąpiele przeciw reumaty­

zmowi, ischias itd. Również poleca fa­
bryka wapna, znakomite wapno budowla­
ne 1 nawozowe. Zarząd.

Ułatwienie podaje dla poszukujących do 
9  nabycia realności, przeds-jbiorstwa 
Biuro dla spraw prywatnych „Impressa* 
Lwów, Sykstuska 30.

MIESZKANIA W OLNE I S K LEP Y
(1 ct. od wyrazu).

3 pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
ralnicka 8.

W  Lisowioach obok Morszyn; 3 pokoje 
** i knchnia do wynajęcia. Woda górska 
w Suklu, la s  świerkowy i jodłowy. 1 ki­
lometr od stacji kolejowej. Poczta co­
dzienna. — Tomasz Fonfara.

1
• • • • <

Rękawiczki
damskL* i męskie Z

ty lk o  a n g ie lsk ie  $ 
od 1.50 polecają £

|  Motylewski i Krzyszkowski \
§  Lwów, plac M arjack 6. j

e e e e e e e e e s e e e s » e w s e e s s |

riymaczki do bielizny (z walcami gu- 
mowemi) po złr. 12.50, 14, 15, 16, 
18, 20 i wyżej. Magle pokojowe po złr. 

24 i 85 poleca
P i o t r  C h rz ą s to w s k l

handel żelazny we Lwowie, pl. Kap tulnyl, 
(naprzeciw katedry).

Ważne dla P ń!
Tylko za 10 zfr. wyuczyć yj” moim-, 

kroju francuskiego pod gwaranc ją ,  
w szkole krojn EugenJ I  We o k e r ś w n s j ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczeń 
nic równocześnie w nauce ndziai biorą­
cych w zniżonych wamnkicb.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żak!ety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe snknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

S a l o n  M o d

W. Baternay
L w ó w ,  T r z e c ie g o  M aja 13.

Poleca Szanownem Paniom ua 
wyścigi, wielki wybór modeli pary­
skich i kapelusze własnego wyrobu.

Notarjusz *  B i r c e  pod L n o m
poszukuje

kandydata notarjalnego
od 1. sierpnia 1898.

Zgłoszenia listow ne z podaniem  
w arunków .

W I N O  oho w i f
łagodne, dobrze wyleżane dc starcza od 66 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  l Ę e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—'?

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie ozęścl 
*1 ładowe r o w e r o w ,  
jakoteż wszelkie przy-
bory dla cyklistów po 
cenacn fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

„Ar Lonvre“ we Lwuwie, ul. Sykstu­
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare kola przyjmuje się w zamian.

Nadużycia

L U B I E N
Z A K Ł A D  Z D B O JO W O  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  W A R C ZA N Y C H

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtory od Szczerca oddalony.
Wody siarczane najsilniejsze ze wszystk h wód siarczanych konWnentn. 
Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namulu 
Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 

rzece Wereszycy.
Wskazania: Renmatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Dlugu- 

trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. ” ‘ 
rtęci, przewłuczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki.
Zakład posiada kilkaset pokoi wyrodnie 

umiarkowanych cenach.
Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone, 

liczny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona.
Codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody 

mineralne Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla nżytku gości. Dla niezamożnych ulgi^najdalej ńlace. jjj Wszelkich wyja­
śnień ndziela Zarząd zdrojowy

urządzonych z pościelą po nader 

Apteka, urząd pocztowy telegra-

K itro l  B r a tk o w s k i .

PŁYNNY KWAS SIARKOWY
w  f l a s z k a c h  s t a l o w y c h  1—2

poleca  pod n a jle p szy m i T sarunkam i 
Chemiczna fabryka Idaweiche (Szląsk pruski).

Z d o l n y c h  zastępców p o s z u k u j e  s i ę  wszędzie.

0 !

1 i

l i

Roi. założenia 1853.
Dom btankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lw ów , ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PDnUCCY do ciągnienia i. lipca 1898 r. NA LOSY MIASTA WIEDNIA 
rn U IflC u I DO złr. 4.50 r r a z  ze stemplem.

G ł ó w n a  w y g r a n a  zifr. 2 0 0 . 0 0 0  w .  a .

Losy na sjitoty miesięczne pod j a i  najkorzystniejszyiii w am niam i.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenomei&ta r^cz^a 1 7C. 

na prowincji 1-80 1012 1—?

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringia.


